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— A tutaj mamy sterylizatory...
Generał zajrzał przez uchylone drzwi w głąb sali. Ciągnęła się tam aleja wysokich jak kolumny, lśniących białością aparatów.
— No tak... — powiedział wreszcie — a gdzie te, mhm, owady?
Profesor Shepburn uśmiechnął się ukazując dwa rzędy wspaniałych zębów.
— Owady znajdują się w osobnym pawilonie. Możemy zajść tam, jeśli pan sobie tego życzy, generale, ale musiałby się pan, niestety, poddać później dość skomplikowanej dezynfekcji.
Generał podniósł brwi, dwie rude kępki włosów nad bladoniebieskimi oczami.
— Tak? No, niekoniecznie... — Szli teraz powoli korytarzem pełnym słonecznego blasku, który wpadał przez sięgające podłogi okna.
— Moja wizyta... pan orientuje się chyba, profesorze, jak wielką uwagę przywiązuje sztab do pracy powierzonej panu placówki. Otóż pragnąłbym poznać pana opinię... powiedzmy, czysto osobistą... na temat tych, hm, trudności, na jakie napotkało zastosowanie BB w warunkach polowych.
Profesor słuchał dając poznać, że ani jedno słowo gościa nie może umknąć jego uwadze. Skierował się w boczną odnogę korytarza; pracownicy zakładu, postępujący w białych płaszczach kilka kroków ż tyłu, zatrzymali się niezdecydowani. Profesor otworzył podwójne, skórą obite drzwi, ruchem ręki zaprosił generała i gdy ten przekroczył próg, szybkim gestem dał stojącym do zrozumienia, by odeszli.
Generał usiadł w fotelu przy szklanym stole. W pokoju panował, jak wszędzie, wonny chłód powietrza tłoczonego przez aparaturę klimatyczną. Ze szklanych menzurek ustawionych na stole wychylały się blade główki astrów.
Przez dłuższą chwilę panowała cisza, profesor przysunął gościowi pudełko cygar i zapalniczkę. Potem usiadł naprzeciw niego i założywszy ręce na brzuch puścił kciuki w młynka.
— Panie generale — rzekł patrząc przed siebie — pionierzy nowych myśli zawsze napotykali niepowodzenie na drodze do sukcesu. Z tym musimy się liczyć...
— Hm, nowa idea... — rzekł generał przez kłąb wydmuchiwanego dymu. — Ja, pozwoli pan profesor, nie jestem specjalistą, ale... ostatecznie — podjął bardziej niecierpliwie, niż to było jego zamiarem — ostatecznie epidemie dziesiątkowały w średniowieczu całe państwa!
— A, to coś zupełnie innego.
Profesor pochylił się lekko w stronę gościa i koncentrując na nim wzrok mówił, jakby odczytywał rozdział z książki:
— Myśl przenoszenia bakterii w ciałach owadów jest całkowicie nowa. Do pracy nad tym zagadnieniem przyciągnęliśmy, prócz amerykańskich, najwybitniejszych specjalistów japońskich i możemy dziś już poszczycić się rzeczywistymi osiągnięciami: chociażby symbioza przecinkowca cholery i muchy domowej. Udało się nam stworzyć specjalną mieszankę witaminową, którą żywimy muchy sześć razy dziennie, wskutek czego ich odporność na niekorzystne warunki, ich prężność biologiczna, a mówiąc popularnie ich... hm... zdrowie poważnie się poprawiło.
— Tak... tak... — burknął generał spoza chmury dymu. Obserwował rosnący na cygarze stożek białego popiołu. — Bardzo mi przykro, ale rezultaty polowe nie bardzo potwierdziły pana entuzjazm. Trzy lata temu powiedział pan:”Dajcie mi odpowiednie warunki materialne, a stworzę źródło niegasnących epidemii w Azji”. Niegasnących, panie profesorze. Czterdzieści tysięcy dolarów kosztował sam przewóz zarażonych owadów do linii frontu, na lotniska, a potem okazało się, że ciemny wieśniak koreański w parę miesięcy dał sobie radę z „niegasnącą epidemią”.
Profesor zacisnął szczęki.
— Popełniliśmy pewne błędy, do których się przyznajemy. Nie doceniliśmy zdolności organizacyjnych i obronnych przeciwnika... no tak. Ale teraz sytuacja przedstawia się zupełnie inaczej. Dawniej owady były rzucane z samolotów prosto na śnieg. Oczywiście procent ginących był ogromny. Stąd duże straty. Od chwili jednak, kiedyśmy stworzyli Sekcję Psychologii, sytuacja uległa całkowitej zmianie.
— Psychologii? — powiedział niechętnie zdziwionym;
tonem generał. — To mi się wydaje fantastyczne. Cóż tu ma psychologia? Jeśli chodzi o psychikę nieprzyjaciela, te sprawy załatwia referat Strategii Psychologicznej przy Sztabie Zimnej Wojny w Pentagonie. Nie chcecie chyba dublować pracy naszych specjalistów?
— Nieporozumienie, drogi panie generale — z serdecznym uśmiechem rzekł profesor. — Nieporozumienie. Mam na myśli, oczywiście, sekcję zajmującą się badaniem psychologii owadów.
— Psychologia owadów? — Trudno się było zorientować, czy w głosie generała pobrzmiewa podziw czy kpina. — I jakież ona problemy rozstrzyga, ta sekcja, jeśli łaska?
— Bardzo ważne.
Profesor Shepburn był znowu oficjalnie oschły, jakby uraził go ton gościa. — Bardzo ważne — powtórzył. — Weźmy na przykład problem pcheł. Studiował go doktor Donald Wheland, jeden z naszych młodszych, ale bardzo zdolnych ludzi. Jest to wybitny specjalista w dziedzinie psychiki pchły Pulex irritans. Ponieważ przy zwykłym bombardowaniu bakteriologicznym wielki odsetek... hm... siły bojowej ginął, opracowaliśmy plan, który — w skrócie wygląda tak: lotnictwo strategiczne bombarduje miasta; gdy pozostali przy życiu mieszkańcy chronią się do ziemianek, następuje z kolei masowy zrzut zadżumionej pchły, i to w czasie chłodnych ranków, najlepiej gdy panują przymrozki. Pchły wydostające się ze zbiorników poszukują ciepłych kryjówek i wnikają masowo do ziemianek; że zaś wśród gnieżdżących się w nich ludzi większość stanowią kobiety i dzieci, stwarza się nader korzystna sytuacja, gdyż ten materiał ludzki jest mało odporny na dżumę.
— No, to nawet niezłe — rzekł z pewnym ożywieniem, generał. — Ale co to ma wspólnego z psychologią?
— Plan ten wypływa w całości z gruntownego zapoznania się z psychiką pchły — rzekł profesor kryjąc zniecierpliwienie. — Przedstawiłem’ go w bardzo uproszczonym skrócie. Doktor Wheland przez dwa lata przeprowadzał doświadczenia nad zachowaniem się siły bojowej, to znaczy pchły, w rozmaitych warunkach. Badał żwawość reakcji w zależności od temperatury, oświetlenia...
Profesor umilkł. Po chwili, odchrząknąwszy, podjął:
— Panie generale, mamy w zanadrzu jeszcze jeden, i to niemały atut, ale potrzebujemy pomocy. Chodzi o to, że entomolog francuski, profesor Chardin, odkrył sposoby doprowadzenia do symbiozy mrówek z licznymi szczepami bakterii. Pracę na ten temat opublikował pół roku temu w Journal de Biologie, ale nie podał tam szeregu niezbędnych danych motywując to tym, że nie chce, by mogły posłużyć celom wojennym. Niedawno ogłosił otwarty list potępiający BB...
— Komunista? — spytał generał z zainteresowaniem.
— Formalnie nie, ale z sympatiami, jak oni prawie wszyscy tam, we Francji.
— To się szybko rozprzestrzenia — zauważył generał.
— Ale nie u nas. Stworzyliśmy kordon sanitarny przeciw czerwonej epidemii — rzekł jowialnie uśmiechając się profesor. Spoważniał. — Więc, panie generale, poznanie wyników Chardina miałoby dla nas bardzo wielkie znaczenie. Bardzo wielkie. Nawet te ogólnikowe dane, które opublikował, pozwalają liczyć na 70... ba, co mówię, na 80 procent śmiertelności. Wśród dzieci, być może, do stu nawet...
— Marzyciel z pana — przerwał generał nieco sceptycznie. — No dobrze, w jaki sposób możemy wam pomóc?
— Potrzeba nam tego Chardina, generale. Nie tyle wyników jego pracy, co właśnie jego, bo prowadzi doświadczenia dalej i nie ulega wątpliwości, że większość spostrzeżeń przezornie nosi tylko w głowie. Próbowaliśmy ściągnąć go tu proponując mu doskonałą pozycję u nas w Princetown. Zrobiliśmy to spokojnie, bo przecież instytut nasz cieszy się doskonałą opinią i nikt nie wie...
— Była to niedopuszczalna lekkomyślność — dość ostro rzekł generał. — Nikt was nie upoważnił do samodzielnego nawiązywania kontaktów z zagranicznymi uczonymi. Ja wiem, ja wiem — przeciął profesorowi, który chciał coś powiedzieć — mieliście najlepsze intencje, ale ostrożność przede wszystkim. Chardin bada jakieś owady, jakieś bakterie, niedługo potem zgłasza się do niego Instytut Entomologiczny w Princetown — to może dać do myślenia, panie profesorze. Proszę o tym pamiętać i nigdy więcej...
Nie dokończył.
— Wracam do tego, jak mu tam? Chardina. Więc nie chce przyjechać?
— Nie.
— Oferowaliście mu dosyć?
— Najlepsze warunki. Odmówił.
— Komentował to jakoś?
— Nie.
— Dobrze. Postaramy się wam pomóc. Uważam jednak, że byłoby rozsądne wejść z nim w kontakt bezpośredni. Po dobremu. To najlepsza metoda. Czy nie mógłby pan posłać którego ze swoich współpracowników? Chodzi o to, żeby to był ktoś z tej samej branży, specjalności, chciałem powiedzieć. Naturalnie ani pisnąć nie śmie, że pracuje w Princetown. Musi to być dobra siła, fachowiec budzący zaufanie... Nasi ludzie we Francji pomogą mu we wszystkim. Otóż to. Ten człowiek powinien budzić zaufanie.
Profesor zastanawiał się.
— Hm... ten pomysł wydaje mi się bardzo dobry... Kogo by tu posłać? Musi znać francuski... Ach, przecież właśnie Wheland zna ten język. I jeszcze, to psycholog-entomolog. Teraz jest co prawda na urlopie, ale to głupstwo... Tak, to doskonale. Dziękuję panu, generale. Będziemy kuć żelazo, póki gorące.
Doktor Donald Wheland siedział przy rozwartym na oścież oknie i wyciągnięty wygodnie, z nogami owiniętymi puszystym kocem, czytał książkę. W pokoju mimo białego dnia panował półmrok. Potęgował go strop czarny, jak uwędzony; krzyżowały się na nim grube, żywicą nasiąkłe dźwigary. Płasko wiązane płyty drzewa tworzyły posadzkę, ściany zbudowane były z grubych bali. Przez okna widać było lesiste stoki Łowcy Chmur, dalej masyw Cracatalqa i pionowy obryw najwyższego ze wszystkich Szczytu, podobnego do bawołu z ułamanym rogiem, który Indianie nazwali przed wiekami Wniebowziętym Kamieniem. Nad szarą od głazów doliną wznosiły się rozległe zbocza, w cieniu połyskujące lodem. Poprzez przełęcz Północnego Wiatru ział błękit równin. W niesłychanej odległości wzbijała się tam w niebo wąska smużka dymu — ślad czynnego wulkanu.
Doktor Wheland pogrążony był w lekturze. Z głębi wielkiego domu hotelowego nie dochodził najlżejszy szmer. Płomyki świec stały nieruchomo w chłodnym powietrzu. Blask ich wydłużał groteskowo kontur mebli ciosanych według staro indiańskich wzorów. Wielki fotel w kształcie ludzkiej szczęki rzucał na sufit makabryczne cienie zębatych poręczy kończących się wywiniętymi kłami. Nad komodą uśmiechały się wycięte w ścianie bezokie maszkary, a okrągły stół opierał się na zwiniętym wężu, którego głowa spoczywała na dywanie połyskując oczodołami. Czerwonawo paliły się w nich półszlachetne kamienie.
Rozległ się daleki dźwięk dzwonka. Wheland odłożył książkę.
Jadalnia mieściła się piętro niżej. W jej szeroko otwartych drzwiach stał wózek, jakiego używają paralitycy. Spoczywał w nim mężczyzna tęgi, o twarzy mięsistej, z małym noskiem zagubionym niemal między policzkami. Miał na sobie skórzaną bluzę. Był to właściciel hotelu górskiego, doktor Mondian Vanteneda.
Gospodarz ukłonił się uprzejmie Whelandowi, który odpowiedział skinieniem głowy i ruszył do jadalni. Równocześnie z nim weszła chuda jak kij dama o czarnych włosach, przeciętych pośrodku pasem siwizny.
Stół nie był nakryty obrusem. Na czarnych deskach świeciły srebra i jaspisowa zieleń zastawy. Między wielkimi kredensami stał masywny kominek z chropawych głazów. Gdy służący w wiśniowej liberii obniósł pierwsze danie, wszedł ktoś spóźniony — siwy mężczyzna z rozdwojonym podbródkiem. Naprzeciw Whelanda siedział duchowny w wysokim kołnierzyku.
— Czy mister Cosmo nie wrócił jeszcze z wycieczki? — spytała chuda kobieta.
— Pewno siedzi na Zębie Mazumaca i patrzy w naszą stronę — odrzekł Mondian, który wtoczył się z fotelem w przerwę między krzesłami, umyślnie dla niego pozostawioną. Jadł szybko, z dużym apetytem. Poza tym odezwaniem się obiad upłynął — w milczeniu. Gdy służący nalał ostatnią czarkę czarnej kawy, której aromat mieszał się ze słodkawym dymem cygar, chuda kobieta odezwała się ponownie:
— Doktorze Yanteneda, musi pan nam dziś opowiedzieć dalszy ciąg tej historii o Oku Mazumaca.
— Tak, tak — powtórzyli wszyscy.
Mondian, trochę odęty, splótł palce na grubym brzuchu. Potem obrzucił wszystkich spojrzeniem, jakby zamykając krąg słuchaczy. Dogasająca kłoda trzasnęła na kominku. Ktoś odłożył widelec, brzęknęła łyżeczka i nastała cisza.
— A na czym skończyłem?
— Na tym, jak Don Esteban i Don Guiliełmo poznawszy legendę o Cratapulqu ruszyli w góry, aby dostać się do Doliny Czerwonych Jezior...
— Przez cały czas wędrówki — zaczął Mondian — obaj Hiszpanie nie spotkali żadnego człowieka ani zwierzęcia i słyszeli tylko niekiedy skwiry szybujących orłów, czasem zaś przeleciał nad nimi sęp. Po wielu wysiłkach udało im się wejść na grań Martwej Ręki. Ujrzeli wówczas przed sobą wysoki grzbiet, podobny do kadłuba konia, który staje dęba, z niekształtnym łbem przewieszonym w niebo. Jego szyję, ostrą jak szyja konia, owiewała mgła. Wówczas don Esteban przypomniał sobie dziwne słowa starego Indianina z nizin: „strzeżcie się grzywy Czarnego Konia”. Obaj naradzali się, czy mają iść dalej. Don Guiliełmo miał, jak pamiętacie, wytatuowany na przedramieniu szkic orientacyjny łańcucha górskiego. Zapasy kończyły się im już, choć szli dopiero szósty dzień. Zjedli więc ostatnie zapasy solonego, wyschłego Jak powróz mięsa i zaspokoili pragnienie przy źródełku, które wytryska pod Ściętą Głową. Nie mogli jednak zorientować się w okolicy, gdyż wytatuowana mapa była niedokładna. Przed zachodem słońca mgły zaczęły się wznosić na podobieństwo przybierającego morza. Ruszyli w górę, wspinając się na grzbiet Konia, ale choć szli tak szybko, że krew rozdzwoniła im się w głowach, a w usta łapali oddech jak zdychające zwierzęta, mgła była szybsza i dognała ich na samej szyi Konia.
W tym miejscu, gdzie objął ich biały całun, grań zwęża się i nie jest szersza od trzonka maczety. Gdy więc nie mogli dalej iść, a zewsząd otoczyła ich nieprzenikniona, wilgotna biel, siedli na grani okrakiem, właśnie tak jak się siada na konia, i w ten sposób posuwali się do zapadnięcia ciemności. Gdy zaś zupełnie opadli z sił, grań się skończyła. Nie wiedzieli, czy jest to obryw przepaści, czy też owo zejście w Dolinę Siedmiu Czerwonych Jezior, o którym opowiadał im stary Indianin. Przesiedzieli więc noc całą, wzajemnie podtrzymując się plecami, wsparci o siebie, grzejąc się własnymi ciałami i opierając nocnemu wiatrowi, który gwizdał o grań jak nóż o kamień. Zdrzemnięcie się groziło runięciem w dół, nie zmrużyli więc oczu przez siedem godzin. Potem wzeszło słońce i rozbiło mgły. Ujrzeli, że skała ucieka im spod nóg w dół tak pionowo, jakby siedzieli na szczycie muru. Przed nimi ziała ośmiostopowa wyrwa. Mgły targały się na strzępy o szyję Konia. Poznali wtedy w oddali czarną Głowę Mazumaca i ujrzeli bijące w górę słupy czerwonych dymów, pomieszane z białymi obłokami.
Krwawiąc ręce o głazy zeszli wąskim żlebem i dotarli do górnego kotła Doliny Siedmiu Czerwonych Jezior. Tutaj jednak opuściła Guilielma reszta sił. Don Esteban wszedł pierwszy na półkę skalną wiszącą nad otchłanią i prowadził towarzysza za rękę. Szli tak, aż natrafili na osypisko, na którym mogli spocząć. Słońce wzeszło wysoko i Głowa Mazumaca zaczęła pluć w nich bryłami kamieni odpryskującymi od przewieszek. Uciekli więc w dół. Gdy Głowa Konia wisiała nad nimi tak mała jak piąstka dziecka, ujrzeli pierwsze Czerwone Źródło buchające obłokiem rdzawych pian. Wówczas don Esteban wyjął zza pazuchy pęk rzemieni wygarbowanych na kolor drzewa akantu, których frędzle pomalowane były na czerwono i pozwijane w liczne węzły. Przesuwał po nich długą chwilę palcami, odczytując indiańskie pismo, aż odgadł właściwą drogę.
Otwarła się przed nimi Dolina Milczenia. Szli jej dnem po ogromnych głazach, między którymi ziały szczeliny bez dna. ‘
„Czy jesteśmy już blisko?” — spytał Guilielmo szeptem, gdyż głos nie mógł wydobyć się ze spieczonego gardła.
Don Esteban dał mu znak milczenia. W pewnej chwili Guilielmo potknął się i potrącił kamyk, który pociągnął za sobą inne. Na odzew tego głosu pionowe ściany Doliny Milczenia zadymiły, pokrył je srebrny obłok i tysiące wapiennych maczug runęło w dół. Don Esteban, który przechodził właśnie pod sklepioną kolibą, wciągnął przyjaciela pod przykrycie kamiennej tarczy, gdy druzgocąca lawina dopadła ich i przeszła jak burza dalej. Po minucie nastała cisza. Don Guilielmo miał głowę okrwawioną odpryskiem głazu. Jego towarzysz zdarł z grzbietu koszulę, porwał ją na pasy i przewiązał mu czoło. Wreszcie, gdy dolina stalą się tak wąska, że niebo nad nimi nie szersze było od rzeki, ujrzeli spływający po głazach, bez najsłabszego szmeru, potok, którego woda, jasna jak szlifowany diament, wpadała do podziemnego koryta.
Musieli teraz wejść po kolana w strumień bystry i lodowaty, który podcinał im ze straszną siłą nogi. Niebawem jednak wody skręciły w bok i stanęli na suchym, żółtym piasku, przed pieczarą z licznymi oknami.
Don Guilielmo pochylił się, osłabły, i dostrzegł, że piasek lśni dziwnie. Garść, którą podniósł do oczu, była niezwykle ciężka. Przybliżył rękę do ust i zgryzł to, co wypełniało mu dłoń; poznał, iż pełna jest złota.
Don Esteban przypomniał sobie słowa Indianina i rozejrzał się po grocie. W jednym jej kącie błyszczał jakby pionowy, zastygły, nieruchomy zupełnie płomień. Był to blok wypolerowanego wodą kryształu, nad którym ział w skale otwór. Prześwitywało przezeń niebo. Podszedł do przezroczystej bryły i zajrzał w jej głąb. Kształtem przypominała wbitą w grunt olbrzymią trumnę. Zrazu widział w głębi tylko miliardy ruchomych płomyków, oszałamiające wirowisko srebra. Potem wydało mu się, że wszystko naokół ciemnieje i dostrzegł wielkie, rozchylające się płaty kory brzozowej. Gdy znikły, ujrzał, iż z samego środka lodowej bryły ktoś nań patrzy. Była to miedziana twarz, pełna ostrych zmarszczek, o oczach wąskich jak klinga. Im dłużej patrzał, tym wyraźniej rósł w niej zły uśmiech. Z przekleństwem uderzył w głaz sztyletem, lecz ostrze ześliznęło się bezsilnie. Zarazem miedziana twarz wykrzywiła się śmiechem i znikła. Ponieważ don Guilielmo zdawał się gorączkować, jego towarzysz zachował tajemnicę widzenia dla siebie.
Ruszyli dalej. Grota rozpościerała się siecią korytarzy. Wybrali najszerszy i zapaliwszy przyniesione pochodnie, ruszyli w głąb. W pewnym miejscu czarną paszczą otworzył się w chodniku boczny korytarz. Buchało stamtąd powietrze gorące jak ogień. Musieli przebyć to miejsce skokiem. Dalej korytarz zacieśniał swoją gardziel krzemienną. Jakiś czas szli na czworakach, wreszcie znaleźli się w przejściu tak ciasnym, że musieli pełzać. Potem jednak prześwit zwiększył się i mogli klęknąć. Gdy ostatnia pochodnia zaczęła się dopalać, grunt zaczął chrzęścić im pod nogami. Puścili nieco blasku pod stopy: klęczeli na żwirowisku, złożonym z brył złota.
Ale i tego było im mało. Pragnęli, poznawszy Usta Mazumaca i jego Oko, zobaczyć także jego Trzewia. Don Esteban szepnął w pewnej chwili do towarzysza, że coś widzi.
Guilielmo daremnie wyzierał mu przez ramię.
„Co widzisz?” — spytał.
Estebanowi koniec płonącego smolaka parzył już palce. Powstał nagle; ściany odeszły gdzieś, był tylko wielki mrok, w którym pochodnia drążyła czerwoną grotę. Guilielmo widział, jak towarzysz postępuje naprzód, a płomień w jego ręku chwieje się, rzucając olbrzymie cienie. Nagle w głębi zamajaczyła widmowa olbrzymia twarz, odwrócona oczami w dół, zawieszona w powietrzu. Don Esteban krzyknął. Był to krzyk straszliwy, ale Guilielmo zrozumiał słowa. Towarzysz jego wzywał Jezusa i jego Matkę, a tacy ludzie jak Esteban wołają te słowa tylko twarz w twarz ze śmiercią. Gdy rozległ się krzyk, Guilielmo zakrył twarz rękami. Potem zagrzmiało, owiał go płomień i stracił przytomność.
Doktor Mondian pochylił się do tyłu i oparł głowę o poręcz. Milcząc patrzał gdzieś między siedzących, ciemny na tle okna, którego kontur przecięty piłą gór liliowiał w narastającym zmierzchu.
Wheland tłumiąc dech czekał końca opowieści.
— W górnym biegu Araquerity Indianie polujący na rogacze wyłowili białego człowieka, który do barków miał przyczepioną wydętą powietrzem skórę bawolą. Plecy jego były rozcięte, a żebra wyłamane na boki na kształt skrzydeł. Indianie obawiając się wojsk Corteza usiłowali spalić zwłoki, jednakże o ich osiedle zawadziła konna sztafeta Ponterona, zwanego Jednookim. Trupa zawieziono do obozu i rozpoznano don Guilielma. Don Esteban nie wrócił nigdy.
— A więc skąd znana jest cała ta historia? Głos ten rozległ się jak zgrzyt. Wheland z niechęcią spojrzał na oponenta. Wszedł służący ze świeczkami. W ich ruchliwym świetle ukazała się twarz pytającego, cytrynowa, o bezkrwistych ustach. Uśmiechał się uprzejmie.
— Powtórzyłem na początku opowieść starego Indianina. Mówił on, że Mazumac widzi wszystko przez swoje oko. Wyrażał się może nieco mitologicznie, ale w zasadzie miał rację. Był to początek szesnastego wieku i niewiele wiedzieli Europejczycy o możliwościach wzmożenia siły wzroku, jaką dają szlifowane szkła. Dwa olbrzymie kryształy górskie, nie wiadomo czy stworzone siłami natury, czy też obrobione ludzką ręką, stały na Głowie Mazumaca i w grocie Trzewi tak, że patrząc w jeden, widziało się wszystko, co się dzieje w otoczeniu drugiego. Był to niezwykły telewizor lub jeśli wolicie państwo, peryskop utworzony z dwu systemów lustrzanych oddalonych od siebie o trzydzieści trzy kilometry. Indianin, który stał na szczycie Głowy, widział dwóch świętokradców wstępujących w Trzewia Mazumaca. Być może, nie tylko widział, ale mógł spowodować ich zgubę.
Mondian wykonał szybki ruch ręką. Na stół, w krąg pomarańczowego światła, padł pęk rzemieni związanych u jednego końca jak tatarski buńczuk, pokrytych spełzła już zupełnie farbą. Skórę cechowały głębokie pęknięcia; łuski, którymi szeleściła przy poruszeniu, wskazywały, jak bardzo była stara.
— Był więc ktoś — kończył Vanteneda — kto śledził losy wyprawy i pozostawił jej opia.
— A więc pan zna drogę do pieczary złota?
— A gdzie jest ów telewizor niezwykły? — spytał Wheland.
Uśmiech Mondiana był coraz obojętniejszy, jakby wraz z niknącymi za oknem szczytami odpływał w noc górską, lodowatą, milczącą, samotną.
— Ten dom właśnie stoi u wejścia do Ust Mazumaca, Gdy się w nich wymówiło słowo, Kotlina Milczenia powtarzała je straszliwym grzmotem. Był to naturalny kamienny głośnik, megafon, tysiąc razy-potężniejszy od elektrycznych.
— Jak to?...
— Taflę lustrzaną trafił przed trzema wiekami piorun, roztapiając ją na kupę kwarcu. Kotlina Milczenia.- to właśnie ta, na którą wychodzą okna domu, don Esteban zaś i don Guilielmo przybyli od strony Bramy Wiatrów. Można tam dostrzec jeszcze resztki zwietrzałej Głowy Konia. Czerwone Źródła dawno wyschły, tylko rdzawy piasek leży pod głazami.
— Ależ teraz głośno wymówione słowo nie strąca już głazów!
— Nie, widocznie dolina była rezonatorem i pewne drgania dźwiękowe powodowały obluźnienie tkwiących w skałach brył. Z czasem kruszące działanie wody, wiatru i mrozu powiększyło jej rozmiary i moc rezonansu wygasła...
— A wejście do pieczary?
— Wejście to jest oddalone o półgodzinną wędrówkę od naszego domu. Usta zamilkły jednak na zawsze, gdyż mały maszt Łowcy Chmur zawalił przejście... Pieczarę zaś zamknął wstrząs podziemny. Był tam głaz wiszący, który jak klin odsuwał od siebie dwie ściany skalne. Wytrąciło go z łoża wstrząśnienie, a ściany zawarły się na zawsze. U wejścia zostało nieco złotego piachu, ale potok, który nie mógł już przedostać się do podziemia, zalał dno kotliny tworząc Jezioro Martwej Ręki. Co się stało później, gdy Hiszpanie usiłowali sforsować przesmyk, kto strącił na kolumnę pieszych Corteza lawinę kamienną — Indianie czy burza — nie wiadomo. Myślę też, że nikt tego nie będzie wiedzieć nigdy.
— No, no, doktorze Yanteneda, ale — to niesłychane. Jezioro można wypompować, skały rozsunąć maszynami, windami, nieprawdaż? — przemówił niski, gruby jegomość, zajmujący miejsce przy końcu stołu. Palił cienkie cygaro ze słomką.
— Sądzi pan?
Mondian nie ukrywał pogardy.
— Nie ma takiej siły, która rozwarłaby Usta Mazumaca, jeśli On sobie tego nie życzy — powiedział odpychając się gwałtownie od stołu. Powiew zgasił dwie świece. Ostatnia paliła się nierównym, błękitnawym płomieniem, nad którym, jak małe ćmy, polatywały płatki kopciu.
— Zresztą — dodał zupełnie innym tonem — może pan spróbować.
Wsunął pomiędzy twarze swoją owłosioną rękę i chwycił ze stołu pęk rzemieni. Potem skręcił na miejscu wózkiem z taką siłą, że guma kół zaświszczała, i wyjechał otwartymi drzwiami. Po chwili wszyscy zaczęli wstawać i wychodzić. Wheland siedział wciąż przy stole, zapatrzony w ruchliwy płomień świecy.
— Niezwykła historia — powiedział, nie bardzo zdając sobie sprawę z tego, do kogo mówi. Podniósł oczy. Stal przed nim żółtolicy człowieczek, który przerwał przedtem Mondianowi.
— I pan w to wierzy? — rzekł tamten z jawnym szyderstwem. — Poczciwy doktor Mondian jest dobrym businessmanem i dba o rozrywki pensjonariuszy. Nie bez kozery udaje zubożałego szlachcica hiszpańskiego.
— Jak to — rzekł wstając Wheland — pan myśli, że ta historia?...
— Reklamowa bajda oczywiście. Przypuszczam, że nawet jego wózek stanowi część dekoracji...
Skinąwszy Whelandowi głową żółtolicy wyszedł. Zjawił się służący i złożył przed srebrną, wytrawioną ogniem na błękitny kolor kratą kominka naręcze wielkich polan. Z otwartego okna ciągnął lodowaty powiew. Służący umiejętnie rozrzucił żar, zbudował nad płomieniem kunsztowny dach z bierwion i zniknął jak cień. Doktor Wheland został sam. Wzdrygnął się od przejmującego chłodu. Przysunął sobie fotel do ognia i manipulował nim właśnie, chcąc ustawić go jak najwygodniej, gdy drzwi się otwarły, Wheland spojrzał w tę stronę i aż wzdrygnął się ze zdziwienia.
— Co, pan...
— Bez nazwisk — odezwał się przybyły. Kołnierz miał postawiony, kapelusz na głowie. Na powitanie dotknął jego kresy jednym palcem.
— Skąd się pan tu wziął?
— Cholerne pustkowie. Mam do pana interes.
— Interes? — Wheland skrzywił się niechętnie. — Jestem na urlopie, zastępuje mnie Cordell.
— Tego Cordell nie może załatwić.
— Dlaczego? Co się stało? W Instytucie?...
— Wszystko O. K. Jest inna sprawa. Nowa. Tutaj nie mogę mówić. Gdzie pański pokój?
— Niech to diabli wezmą — Wheland był zły. — Cóż za historia znowu?!
Szedł już do drzwi, nagle coś go tknęło. Stanął.
— Ale, ale — powiedział — jak się pan tu dostał? Przecież pociąg przychodzi tylko raz dziennie, rano.
— Przyleciałem helikopterem.
Wheland gwizdnął przeciągle i bez słowa pospieszył za przybyszem.
Doktor Wheland przyleciał do Paryża samolotem Panamerican Airlines i zamieszkał w Grand Hotelu. Nazajutrz po przybyciu zatelefonował do ambasady Stanów Zjednoczonych i w godzinę później spotkał się z agentem, który miał mu pomagać we wszechstronnym „rozpracowaniu” Chardina. Porozumiawszy się z Whelandem agent zniknął z Paryża. Po tygodniu wrócił przywożąc niezbyt pocieszające wieści. Jak z nich wynikało, profesor zamieszkujący duży dom w La Chapelle-Neuf, jakieś 230 kilometrów na północo-wschód od Paryża, prowadził niezwykle samotny tryb życia, nie udzielał się towarzysko i zasadniczo nie przyjmował u siebie nikogo, a już nawet słyszeć nie chciał o kontaktach z Amerykanami. Agent zakończył swoje sprawozdanie wyrażeniem przekonania, że sprawa bynajmniej nie jest przegrana, i polecił Whelandowi przygotować się do wyruszenia z Paryża we właściwej chwili. Nastąpi ona, wyjaśnił, gdy zajdzie sprzyjający zbieg okoliczności. Ponownie zniknąwszy z pola widzenia, agent nie dawał znaku życia przez cały miesiąc i Wheland poświęcił ten czas na zwiedzanie nocnych lokali, co poprawiło mu humor, zepsuty nagłym przerwaniem urlopu.
Pewnego wieczoru agent zatelefonował do niego z miasta oświadczając, że owoc dojrzał. W kwadrans później przyjechał do hotelu. Przy czarnej kawie wyłożył doktorowi szczegółowo opracowany plan kampanii. Składał się on z trzech części. Pierwsza zajmowała się „zdobyciem twierdzy”, to jest przeniknięciem do domu Chardina. W tym celu miał Wheland wyjechać samochodem następnego dnia po południu i dwa kilometry za La Chapelle-Neuf — w szczerym polu, pod grupą skał wapiennych — zatrzymać się wskutek „defektu” motoru. Opuściwszy auto miał szukać noclegu w najbliższym otoczeniu. „Zbieg sprzyjających okoliczności” polegał na tym, że jedyna w promieniu 30 kilometrów oberża, leżąca na drodze do domostwa profesora, uległa właśnie zniszczeniu przez pożar. Po odwiedzeniu jej zgliszcz dla zachowania pozorów, winien był Wheland udać się prosto do domu Chardina i przedstawiwszy swoje fatalne położenie, prosić o nocleg. Należało liczyć na to, że profesor nie odmówi gościnności samotnemu, zbłąkanemu cudzoziemcowi.
Tutaj rozpoczynała się druga część planu. W rozmowie z Chardinem miał Wheland dać w subtelny sposób do zrozumienia, że jest wprawdzie Amerykaninem, ale Amerykaninem postępowym, z wyraźnymi akcentami lewicowości. Agent przedłożył doktorowi dokładny a zwięzły spis odpowiednich poglądów i przekonań, trzeba było też wprowadzić pewne poprawki do naukowej biografii Whelanda. Nie śmiał on, rzecz jasna, przyznać się do swych związków z Instytutem Entomologicznym w Princetown, którego zaproszenie Chardin tak energicznie w swoim czasie odrzucił.
Trzecia część planu określała dalsze postępowanie tylko ramowo, gdyż trzeba je było uzależnić od atmosfery przyjęcia i tonu rozmowy. Wskazane było pociągnąć ostrożnie profesora za język w sprawie pożądanych informacji, unikając jednak jakiegokolwiek przeciągania struny; gdyby Chardin okazał najmniejsze oznaki nieufności, należało udawać zupełny brak zainteresowania dla jego badań i porzuciwszy wszelką indagację nadać rozmowie charakter duchowej biesiady dwóch kolegów po fachu. Głównym punktem trzeciej części planu było przygotowanie gruntu pod zaproszenie Chardina na konferencję entomologów w Los Angeles, mającą się odbyć w pierwszej połowie przyszłego roku.
Wheland powtórzył dokładnie wszystkie punkty postępowania i kiedy został sam w pokoju hotelowym, jął studiować nowe szczegóły swej biografii, podczas gdy agent zajął się dostarczeniem samochodu i przygotowaniami do podróży.
Jakoż nazajutrz po obiedzie doktor zasiadł za kierownicą obszernego, turystycznego talbota, z którego bagażnika, dla uwypuklenia niewinnego charakteru wycieczki, sterczały futerały wędzisk, a do dachu przytroczony był zrolowany namiot campingowy. Stojący na krawężniku obok garażu agent przesłał doktorowi ostatnie pozdrowienie nieznacznym ruchem ręki i Wheland posiłkując się mapą samochodową północnej Francji, rozłożoną na pustym miejscu obok siebie, wyruszył samotnie na wyprawę.
Podczas gdy wóz pędził z dużą szybkością po asfaltowej szosie, Wheland zastanawiał się nad rozmaitymi szczegółami przygody, jaka go czekała, obmyślając zespół logicznie powiązanych odpowiedzi na prawdopodobne pytania. Powtarzał w myślach swoje nowe poglądy, ustalał etapy działania i szykując się do decydującej rozprawy, nie bez zadowolenia odkrywał w sobie nie przeczuwane dotąd zdolności. Minąwszy Illy Dancour skręcił za wskazaniami mapy na wschód.
Dzień, jakby pogrążony we wnętrzu matowej perły, kończył się i opadające mgły opalizowały coraz różowiej. Wheland zmniejszył nieco szybkość, aby nie znaleźć się we właściwym miejscu drogi przed nastąpieniem nocy. Wokół roztaczało się zupełne bezludzie, aż po horyzont biegły puste, jakby wymarłe wrzosowiska. Przemknął przez La Chapelle-Neuf i jeszcze bardziej zwolnił bieg samochodu. Ujrzawszy grupę skał wapiennych, oblaną ostatnim blaskiem słońca, nacisnął hamulce. Ledwo samochód stanął, Wheland wysiadł i wymontował gaźnik oraz świece, żeby w taki sposób stworzyć pełny obraz „defektu”. Oczekując ciemności, wypalił dwa papierosy na stopniu samochodu.
Kiedy motor zgasł, okolica odmieniła się. Wiatr spowodowany pędem auta ustał. Była wielka cisza. Kilka kroków w bok od szosy, za grupą starych drzew ciągnęły nikłe pasma mgły. Niebo zachodu wznosiło się czerwoną, stromą ścianą. Wheland zdeptał niedopałek, przeciągnął się i obszedł auto. Spojrzał na lampkę płonącą nad tabliczką numeru i wzruszył niechętnie ramionami, jakby mówiąc: „przeklęty stary grat”. Z tą chwilą rozpoczynał grę i chociaż w promieniu kilometrów nie było żywego ducha, żeby całkowicie wczuć się w rolę, postępował tak, jakby naprawdę uległ wypadkowi. Raz jeszcze pogrzebał pod maską motoru, spojrzał na ręce, czy noszą ślady smarów, i odszukawszy właściwy kierunek rezolutnie ruszył na przełaj przez pola.
Stała wielka cisza. Chmury jak płonące lilie spadały w ciemność. Otoczyła go pustka. Przedtem odganiał ją warkot motoru. Whelandowi wydało się, że jest pierwszym człowiekiem stąpającym przez to mroczne pustkowie. Gdzieś odezwał się głucho ptak błotny. Głos szedł przyziemnie w wilgotnym powietrzu.
Gdy odszedł na kilkaset kroków, odwrócił się. Maszyny nie było już widać. Ciemność zaległa taka, że zamknięcie oczu wcale nie hamowało marszu, ale za kwadrans wzejść miał księżyc. Ziemia odezwała się parę razy podstępnym sykiem. Wheland rzucił snop światła z myśliwskiej latarki. Bardzo zielona trawa gęsto zarastała kożuch bagniska. Pod stopą uginała się powoli i miękko. Z głębi płynął powolny bulgot. Coś się tam naprężało, przelewało. Whelandowi zrobiło się nijako. Czy nie lepiej było iść szosą? Cóż za idiotyzm — skróty w nieznanej okolicy! W myślach klął własną głupotę. Każdy krok mógł być ostatni. Może lepiej wrócić do auta?...
Szedł dalej. Trzeba było wznieść się na wzgórze. Grunt stał się suchy. Szorstkie, sztywne kłosy trawy biły po nogach. Spojrzał na kompas, czy utrzymuje kierunek, i przyspieszył kroku.
Szczyt wzgórza odcinał się od nieba, pokrytego białymi obłokami nocy. Nagle chmury zajaśniały i wielki dysk księżyca wysunął się zza ich brzegów. Długie, płynne cienie mknęły trawami. Ze szczytu nie widać było nic, a przecież oberża miała się znajdować na dole. Wheland ruszył dalej.
Jeszcze kilka razy grunt zaczynał syczeć i uginać się, jak napięte na wodzie płótno, wreszcie, gdy wydawało mu się, że dawno minął już oberżę i zagłębia się coraz bardziej w krainę niedostępnych moczarów, zamajaczyło coś bardziej czarnego od nocy. Chmury zakryły księżyc i trudno się było zorientować. Wheland wyciągnął rękę. Dotknął chropawego muru. Obszedł go i stanął.
Przed nim dymiło siwe pogorzelisko. Z opalonych belek unosił się wąską kitą dym. Pojedyncze iskry jak obudzone świetliki biegły w górę, zataczały złote parabole i nikły. Tam gdzie przedtem stała duża izba, pełgał karminowy blask. Wheland postąpił dwa kroki.
— Hej! — zawołał — czy jest tu kto?!
Coś zaskrzypiało za jego plecami. Odwrócił się. Nikła światło pogorzeliska tak go oślepiło, że zaniewidział. Dopiero po dłuższej chwili dostrzegł w tamtej stronie, prostokątny zarys szopy. Wielkie wrota odsunęły się może na stopę i nisko nad ziemią wysunęła się głowa okutana zakopconą chustką.
— Co się tu stało? — zapytał Wheland podchodząc. — Chciałem przenocować...
— Dom się spalił — zachrypiał głos. Była to bardzo stara kobieta. Czerwony blask węgli nie docierał w głąb zmarszczek jej twarzy, skurczonej jak wyschły owoc.
— Nie można zanocować? — tonem rozczarowania spytał Wheland.
— Dom się spalił — powtórzyła. — Gospodarz pojechał do miasta. Nikogo nie ma.
— A wy kto jesteście? — rzucił Wheland. Należało ruszać, ale odczuwał niejasną ciekawość.
— Ja? — Milczała chwilę. Wiatr nadbiegł i strąk siwych włosów zatrzepotał, zaróżowiony światłem. — Matka.
— To był wypadek?
— Podpalenie — odpowiedziała spokojnie, tak spokojnie, że Wheland przestraszył się. Milczenie rosło.
— To nie można zanocować? — bąknął, aby tylko coś powiedzieć.
— Dom się spalił — powtórzyła z jednakim spokojem.
— A nie ma tu innego domu w okolicy? Przyjechałem z daleka, samochód mi się popsuł, nie znam okolicy — rzucał pospiesznie Wheland.
Teraz nie mógł już odejść, musiał czekać na odpowiedź.
— Nie, nie ma. — Potrząsnęła przecząco głową. Wheland zgłupiał. Tego plan nie przewidywał. Odejść po prostu czy nalegać? Drogę znalazłby sam.
— Jak to nie ma? — powiedział. — Nie ma żadnego domu?
— Dom?...
Za nią, w głębi, rozległ się chrapliwy głos. Wheland drgnął i zaklął zaraz cicho. To była krowa.
— A... dom?- powiedziała stara. — Jest dom. Tam za
Skałą Biskupią.
Wysunęła przez szparę rękę. Dłoń była wielka jak męska, wyglądała niby ciemna rękawica nasadzona na chudy, białawy piszczel.
— Ach, jest dom. To tam można przenocować? — na pół pytająco rzucił Wheland, z ulgą zabierając się do odejścia.
— Tam — powtórnie wskazała kierunek — ale tam nie można pójść. To Jakub Chardin.
— Czemu? Czy też się spalił? — spytał Wheland. Rodziła się w nim złość na spokój starej kobiety.
— On nie przyjmuje nikogo.
— Mnie przyjmie — odrzucił Wheland, coraz bardziej zły. Po jaką biedę gadam z nią? — strofował się w duchu, a jednak podciągnąwszy rzemień plecaka spytał:
— Co to za jeden, ten Chardin?
Powinien był odejść, ale stał. Może dlatego, że stara kobieta patrzyła mu w twarz. Głowę trzymała nieco skosem. Patrzała z dołu w górę, tak nieruchomo, że Wheland po raz drugi poczuł niepokój. Ramiona jej wydostały się przez rozszerzającą się szparę wrót. Zaczęła dygotać. Trzęsła się coraz mocniej. Łzy błysnęły w jej oczach, ale to nie był płacz. Wheland zdrętwiał.
— Mrówki... — wykrztusiła nareszcie.
— Co?!
— On... pasie...
— Co robi?... — bezwładnymi ustami spytał Wheland.
— Mrówki. Pasie mrówki...
Wheland odchrząknął, energicznie poprawił pas plecaka, skinął starej głową i powiedział:
— To tam, co?
Ruszał już, gdy się odezwała:
— Tam za Skałą Biskupią.
Znowu zaczęła się trząść, jakby tłumiąc gwałtowny kaszel. Wyszła na zewnątrz owinięta do stóp kocem, kolczastym od słomy. Wheland przeszedł już kilkanaście kroków, gdy raptem zrozumiał. To nie był kaszel, lecz śmiech.
Odwrócił się porywczo. Stała wciąż na tym samym miejscu i patrzyła za nim. Usta jej poruszały się bezdźwięcznie. Dreszcz poszedł mu po plecach. Ruszył przed siebie niemal biegiem.
Skała Biskupia to grupa stromych iglic wapiennych. W świetle księżyca wyglądała jak upiornie biały szkielet nietoperza, który szczelnie złożył gigantyczne piszczele skrzydeł. Kilkaset kroków za spaloną oberżą droga znikała w cieniu skały. Rosły tu niskie krzaki, przez które Wheland przedarł się z trudnością. Strącona z liści rosa zmoczyła mu ubranie. Gdy minął najniższy punkt kotliny, znienacka ukazał się dom. Księżyc bielił wysoki, okalający go mur. Dom miał płaski, szeroki dach i ślepe okna. Zbliżywszy się Wheland zobaczył, że nad murem biegnie stalowa siatka o drobnych okach. Cegła była wiązana cementem, nie otynkowana. Z głębi ogrodu zaszczekał pies. Głos miał gruby niczym niedźwiedź. Doktor obszedł mur. Rzecz dziwna: na cztery stopy od muru trawa nie rosła, jakby była wypalona. Drobniutki żwir (czy węgiel) skrzypiał pod nogami. Wreszcie ukazało się zagłębienie, wypełnione gęstym cieniem. Mur z dwu stron ujmował furtkę.
Była to jakby śluza kanału. Masywna płyta dębowa, obita blachą, wpasowana szczelnie we framugi. Obok widniał dzwonek. Wheland nacisnął go raz, drugi, potem trzeci. Pies ujadał zapamiętale. Ale nic się nie poruszyło. Za plecami miał kotlinę, w połowie zalaną czarnym cieniem, dalej każde źdźbło trawy stało wyraźne, oświetlone martwym blaskiem. Skały Biskupie świeciły fosforycznie. Nagle bez poprzedzającego szmeru rozległ się głos.
— Kto tam? Czego chce?
W drzwiach znajdował się okrągły otwór zamknięty szybką. Błysnęło w nim oko, jakby drzwi nagle ożyły. Wheland odchrząknął.
— Jestem podróżnym — powiedział pospiesznie — auto zepsuło mi się i stoi na szosie. Poszedłem... nie znam okolicy... ledwo znalazłem drogę do oberży, ale zastałem tylko pogorzelisko. Powiedziano mi, że pan tu mieszka i mógłby mi udzielić schronienia na noc...
Wheland lękał się, czy nie zdradzi go przedwcześnie akcent. Jakże tu wyłuszczać postępowe poglądy przez drzwi? Ale głos odparł.
— Tak? A czy pan jest sam?
— Zupełnie sam.
— A bagaż pan ma?
— Tylko plecak.
— Ha! ha!... tylko plecak — przedrzeźniał głos. Źrenica zwęziła się jak ostrze szpilki. — Tylko plecak, dobry sobie. Plecak musi pan zostawić na zewnątrz.
— Mam tam tylko koszulę, pantofle, szczoteczkę do zębów i... i mydło.
— Hm, tak? To może pan wziąć. Plecak niech pan zostawi, nikt go nie zabierze.
Wheland zrobił, co mu kazano, zły, bo w bocznej kieszeni plecaka znajdował się malutki aparat fotograficzny. Bał się go przekładać do kieszeni w zasięgu tego bezosobowego oka, które spoczywało na nim nieruchomo.
Gdy się wyprostował trzymając oburącz rzeczy, drzwi uchyliły się nieco. Ujrzał głowę w starej filcowej czapce, pod nią — ciemną twarz z ostrym nosem.
— Zaraz — wstrzymał go w wejściu gospodarz. — A w kieszeniach nic pan nie ma?
— W kieszeniach — wybełkotał Wheland, który nią spodziewał się takiego przyjęcia. — Nie, nie mam nic, tylko papierosy i portmonetkę...
— No, no... — rzekł tamten i wpuścił go wreszcie. Drzwi były grube, jakby wiodły do skarbca. Gospodarz zamknął je. Na odgłos zatrzaskującego się zamku Wheland naprężył się cały wewnętrznie. Rozpoczynała się prawdziwa gra.
Podwórze było zabetonowane; ani śladu trawy, drzew czy jakiejkolwiek roślinności. Od muru biegł gładki pancerz betonu aż po podmurowanie domu, wzniesione z olbrzymich głazów. Okna opatrzone okiennicami były głucho zawarte. Dopasowane jak na — łodzi podwodnej — pomyślał Wheland. — No, no, stary musi nie byle co chować przed światem.
Z budy wyskoczył olbrzymi pies. Zjeżony złajał bezgłośnie, marszcząc obwisłe wargi. Zaświeciły kły.
— Leżeć, leżeć! — rzucił mu gospodarz i ruszył przodem. Miał na sobie długi szlafrok sukienny, bardzo luźny, fałdujący się suto, ściśnięty szerokim pasem rzemiennym, na nogach gumowe pantofle. Gdy otworzył drzwi, Wheland zobaczył, że w pokojach jest światło — więc profesor nie spał jeszcze, to tylko okiennice zaciemniały z zewnątrz dom. W powietrzu unosił się trudno uchwytny zapach jakichś chemikaliów.
Na ceglanym kominku płonęły okrągłe tarcze drewna. Delikatną siateczką popiołu kruszył się wzdłuż słojów wiśniowy żar. Ruchliwy blask biegł aż do połowy pokoju, ścierając się ze światłem wielkiej lampy pod zielonym abażurem. Ze ścian błyszczały setki szklanych rurek i walców. We wszystkich grały czerwone i zielone płomyczki. Podłogę zaścielały rozrzucone skóry, dość źle wyprawione, bo były sztywne, a sierść sterczała w kudłach. Największa, tygrysia, leżała przed kominkiem. W szklanych oczach bestii migotały miodowe iskry. Paszcza była zaciśnięta, tylko białe kły schodziły wzdłuż sczerniałej dolnej wargi.
Wheland przestąpiwszy próg zatrzymał się niezdecydowany. Gospodarz nie zwracał na niego uwagi. Podszedł do kominka i przez dłuższą chwilę poprawiał ogień, potem grzał przy nim dłonie, aż skóra się zaróżowiła. Zwabiony ciepłem Wheland zbliżył się do płomieni. Ogień trzeszczał mocno. Chardin wyprostował się, zdjął z głowy czapkę i rzucił ją zręcznie między dwa stosy książek na rzeźbionym biurku. Potem zwrócił głowę w bok i z opuszczonymi rękami spoglądał na gościa.
— Niech pan siada — rzekł wreszcie, zakończywszy lustrację.
Wheland przysunął do kominka jedyne krzesło. Wolał na razie milczeć. Chardin przerzucał papiery na biurku, Wheland jął się przyglądać ścianom. Wisiały na nich, przymocowane wąskimi klamrami, rurki i słoje różnego kalibru, pełne sinawej cieczy. W głębi bielały jakieś wydłużone, nieruchome kształty, jakby olbrzymich gąsienic. Wheland założył nogę na nogę i czekał cierpliwie odezwania się gospodarza. Ciepło podchodziło odurzającą falą. Delikatny prąd gorącego powietrza przepojonego wonią żywicy płynął na pokój. Profesor otworzył szafkę w kącie, wydobył długi biały chleb, kilka puszek i flaszkę. Nalewając wina do porcelanowych kubków w kwiaty, kilka razy spojrzał nie tyle na Whelanda, co w jego kierunku, jakby sprawdzając coś w otoczeniu przybysza. Spojrzenia te zaczęły w końcu niepokoić doktora. Podążył za wzrokiem Chardina, lecz nie dostrzegł nic podejrzanego.
— Pan przyjezdny? — zagadnął w końcu profesor, zapraszając gestem do stołu. Wheland podzięko wał ukłonem i smarując kromkę chleba odezwał się:
— Tak, jechałem autem z Paryża i zepsuł mi się motor. Paskudna historia na takim odludziu, nieprawdaż? W dodatku ta spalona karczma...
— Tak, to przykra historia — potwierdził Chardin. — Wybrał się pan na weekend?
-. Na ryby — odpowiedział Wheland pełnymi ustami.
— Hm, pewno na pstrągi, co?
— A tak.
Chardin uśmiechał się dobrodusznie.
— A czy pan zaawansowany w tym wysokim kunszcie? Przepraszam, że tak obcesowo pytam — dodał — ale rybołówcy tworzą jedną wielką rodzinę...
Wheland skwitował żart wesołym uśmiechem. — Jestem początkującym — rzekł — ale zanotowałem już pewne sukcesy...
Ciemna, na brunatny kolor opalona twarz gospodarza ożywiła się. Podniósł flaszkę pod światło, wąski pas rubinu spłynął szkłem. Wheland popijał wino obserwując miotły iskier, wzbijające się z rozpadłych dysków drzewa. Śmiech podchodził mu do gardła i łaskotał krtań. Wielkie rzeczy — Chardin. Twierdza! A on już jest w środku i Francuz podsuwa mu smakołyki swojej spiżarni.
— Mieszka pan zupełnie sam? — podjął obojętnie, ocierając usta serwetą...
— Tak.
Wheland stał się nagle bardzo wylewny.
— Niech mi pan wybaczy ten najazd, ale... tak byłem wytrącony z równowagi i głodny (uśmiechnął się), że się nawet nie przedstawiłem. Bardzo przepraszam. Moje nazwisko brzmi Wheland, Donald Wheland.
Zatrzymał się na mgnienie, oczekując pytania „pan jest Amerykaninem?” Odpowiedź miał gotową, ale pytanie to nie padło. Zamiast tego gospodarz, wychylając się z fotela, podał mu formalnie rękę, uścisnął ją lekko i rzekł:
— Rad jestem, że mogłem panu pomóc. Nazywam się
Chardin.
— Chardin?’. — zawołał Wheland. — Nie może być!
— Chardin!
Aż wstał z przejęcia.
— Profesor Chardin! Co za niezwykły wypadek! I mówić tu, że w cywilizowanym świecie niema już zdarzeń niezwykłych!
— Pan mnie zna? — spytał gospodarz. Patrzał na Whelanda spokojnie, jak stara kobieta na pogorzelisku. Przez jedno mgnienie Wheland jakby zawisł w próżni; nie znajdując właściwych słów, puścił w ruch ręce i wymachiwał nimi w sposób mający wyrazić najwyższą radość i zdziwienie.
— Jakże nie... jestem przecież biologiem... — Czyżbym miał przed sobą kolegę? — spytał profesor unosząc się powoli z fotela.
— Ależ tak! tak! — wołał Wheland. — Panie profesorze... mówię nieskładnie, bo zaskoczenie... pan rozumie... Otóż studiowałem w John Hopkins University... Tam poznałem się z pana znakomitymi pracami... Potem byłem w Harvard...
Spoważniał na chwilę.
— Pracowałem tam. Teraz już nie.
— Ach tak? — rzekł profesor.
— Przykro mi o tym mówić, bo to sprawa wewnętrzna, „rodzinna” — silił się niby na humor — ale nie podpisałem deklaracji lojalności. Nie jestem komunistą, ale chodziło mi o zasady. To nie jest zgodne z duchem konstytucji. Zresztą — dodał — mniejsza z tym.
Stał, jakby wspominając coś, potem usiadł nagle, przysunął krzesło do fotela Chardina i podjął:
— Przepraszam, że o tym wspomniałem. Jeszcze chyba znajdzie się coś dla mnie. Na razie... jestem na czarnej liście... Ale ja wciąż o sobie mówię! — zawołał zmieszany. — Przyjechałem do Francji, żeby korzystając z różnicy kursu walutowego pożyć jakiś czas i... taki wspaniały przypadek!
Klepnął profesora w kolano.
Podniósł głowę. Wzrok jego padł na ścianę. Wśród wąskich, długich, szczelnie zalakowanych rurek świecił pękaty Słój. W głębi ożywione blaskiem chwiały się białawe smużki.
— Mój Boże, w taki sposób spotkać profesora Chardin... — jakby budząc się z zamyślenia, rzucił Wheland. — Wspaniałą ma pan tutaj kolekcję...
Podszedł do ściany. W słoju, przymocowane klamerkami do szklanej płytki, widniały okazy olbrzymich termitów. Był tam robotnik, niewiększy od larwy chrząszcza majowego, i kilku wojowników, tych ogromnych, jakby kalekich stworzeń. Trzecią część tułowia okrywał gigantyczny hełm rogowy, ślepa przyłbica, zakończona ostrymi, rozdziawionymi nożycami. Delikatne nóżki i ciało przytłoczone były masą rozrosłego pancerza.
— Tak pan sądzi? — Chardin wstał i podszedł do Whelanda. — Zna pan moją pracę o termitach?
— Tak. Wie pan, nie przypominam już sobie dokładnie, to było jakieś sześć lat temu, nieprawdaż?
— Tak. Wtedy wróciłem z Afryki...
Kiedy to powiedział, odwrócił się nagle i podszedł do drzwi. Potem otworzył je na oścież i spojrzał w ciemny korytarz. Nie zamknął ich. Z biurka wziął coś różowego, gumowego — to był stetoskop lekarski. Przyłożył słuchawkę do ściany, potem obszedł wkoło pokój, przyciskając czarny lejek do wszystkich sprzętów. Najdłużej zatrzymał się przy oknie. Wheland patrzył na to z niezbyt rozumnym wyrazem twarzy. Na koniec Chardin rzucił gumowe rurki na podłogę. Zakrył oczy powiekami.
— Przepraszam — powiedział — miewam takie złudzenia.”
Wheland skłonił się, zmieszany. Przypomniał sobie teraz, że stara kobieta mówiła coś o mrówkach. Co to było? Aha, że Chardin „pasie mrówki”. Co to znaczy „pasie”? Co to mogło znaczyć? Jakiś wyraz gwarowy chyba...
Chardin stał na środku pokoju i patrzał na nieruchome owady świecące nienaturalną białością w głębi słojów.
— Słyszał pan, co mówią o mnie w okolicy? Wheland drgnął. Czyżby profesor odczytał jego myśli?
Nonsens.
— Nie... — odparł powoli.
Chardin zbliżył się do niego.
— A czy jadąc do Francji... chciał się pan ze mną widzieć?
— Nie. Nie myślałem o tym wcale, ale nawet powiedzieć nie mogę, jak bardzo rad jestem temu przypadkowi...
Zastanowił się, spojrzał w oczy Chardinowi i cicho, ale z naciskiem odezwał się: Pana list otwarty w sprawie wojny bakteriologicznej zrobił na mnie duże wrażenie. Takich głosów bardzo dzisiaj trzeba. Zarazem jednak — niech mi pan wybaczy otwartość — to, co pan powiedział o naszych uczonych, uważam za krzywdzące. Nie wolno uogólniać. Są jeszcze u nas ludzie uczciwi...
Zamilkł. Czy wspomnieć już o konferencji entomologów w Los Angeles? Nie, na to jeszcze za wcześnie. Czekał, poważny, nie spuszczając oczu z profesora.
Chardin zdjął wielki słój ze ściany, przeniósł go na biurko i ustawił pod lampą tak, że przezroczysty płyn skoncentrował w sobie światło na kształt białego stożka.
— Co to jest? — spytał siadając.
Wheland, zdumiony, zamrugał powiekami. Cóż to miało oznaczać: żart? egzamin? Chardin siedział spokojnie, oczekując odpowiedzi, więc doktor spojrzał wreszcie na słój. Odchrząknął.
— Nie jestem myrmekologiem — powiedział — ale to chyba Termes bellicosus?
— Termes bellicosus? — powtórzył profesor z ledwo uchwytną nutką szyderstwa w głosie. — Niezły z pana klasyfikator. Tak, każdy myrmekolog powiedziałby to samo. Ale...
Nie dokończył. Oparł ciemną twarz na dłoni. Zapadło milczenie. Tylko płomień skakał w szkłach, odbijając się w nich wielokrotnie.
— Czy pan wie o tym, co robiłem w Afryce?
— Nie...
Znowu zapadło milczenie. Cienie wyżłobiły głębokie bruzdy w policzkach Chardina.
— Sześć razy byłem w Kongo Belgijskim. Zna pan te strony?
— Nie.
— A wie pan, w tej pracy o termitach nie wszystko napisałem...
Wheland wpatrywał się z oczekiwaniem w profesora. Ten patrzał teraz w głąb słoja, gdzie skłócony płyn poruszał delikatnie olbrzymią głowę martwego owada.
— Hm, więc może opowiedzieć panu?... Profesor zaplótł ręce na piersiach.
— Okrętem do portu Borna... — zaczął opadając na fotel, Przymknął oczy. — Kołowcem rzecznym do Bangala... Tam zaczyna się dżungla. Potem sześć tygodni konno, dłużej nie można. Nawet muły giną. Śpiączka...
Oczy miał zamknięte jak człowiek śpiący, ale przez twarz przemykały ruchliwe cienie. Jak blask ognia roznieconego w lesie — pomyślał Wheland.
— Był tam taki stary czarodziej, Nfo Tuabe — wymawiał to słowo z francuskim akcentem na ostatniej sylabie... — Przyjechałem, żeby łowić motyle. Ale on wskazał mi drogę...
Przerwał znowu, potem na krótką chwilę otworzył oczy.
— Pan wie, co to znaczy dżungla? Skąd może pan wiedzieć? Zielone, oszalałe życie. Wszystko drży, czuwa, rusza się; w gęstwinie natłok żarłocznych stworzeń, obłąkane kwiaty, jak wybuchy kolorów, ukryte w lepkich pajęczynach, owady — tysiące, tysiące nie poklasyfikowanych gatunków. Nie to co u nas, w Europie. Nie trzeba Szukać. W nocy cały namiot obsiadają ćmy, wielkie jak dłoń, natarczywe, ślepe, setkami padają w ogień. Cienie chodzą po płótnie. Murzyni drżą, wiatr nawiewa grzmoty z różnych stron. Lwy, szakale... No, ale to nic. Potem przychodzi osłabienie i gorączka. Jeśli się już pochowało konie — dalej pieszo. Miałem surowicę, germaninę, chininę, wszystko co pan chce. Wreszcie, pewnego dnia — żadnej rachuby nie ma, człowiek czuje dopiero, że podział tygodni i cały kalendarz jest jakimś śmiesznym, sztucznym tworem — pewnego dnia nie można dalej iść. Dżungla się kończy. Jeszcze jedna wioska murzyńska. Nad samą rzeką. Rzeki nie ma na mapie, bo trzy razy do roku zapada w lotne piaski. Część koryta jest podziemna. Ot, kilka takich lepianek z wypalonej słońcem gliny i szlamu. Tam mieszkał Nfo Tuabe. Nie znał angielskiego, skądże. Miałem dwu tłumaczy: pierwszy przekładał moje słowa na dialekt wybrzeża, a drugi tłumaczył z dialektu na język Buszmenów. Nad całym pasem, dżungli, od szóstego stopnia szerokości południowej, panuje tam stara rodzina królewska. Potomkowie Egipcjan, jak sądzę. Wyżsi i daleko inteligentniejsi od Murzynów z Afryki centralnej. Nfo Tuabe narysował mi nawet mapę, oznaczył na niej granice królestwa. Uratowałem mu syna od śpiączki. I za to właśnie...
Nie otwierając oczu, Chardin sięgnął do wewnętrznej kieszeni. Wydobył z notatnika kartkę papieru porysowaną czerwonym atramentem. Wiły się na niej jakieś pogmatwane linie.
— Trudno się zorientować... Tutaj kończy się dżungla, jak nożem ucięta. To granica królestwa. Spytałem, co jest dalej. Nie chciał mówić o tym w nocy. Musiałem przyjść w dzień. Dopiero wtedy, w tej swojej cuchnącej norze bez okien... nie wyobraża pan sobie nawet, jaki tam zaduch... powiedział mi, że dalej są mrówki. Białe, ślepe mrówki, .które budują wielkie miasta. Kraj ich ciągnie się całymi kilometrami. Rude mrówki walczą z białymi. Nadchodzą wielką, żywą rzeką przez dżunglę. Wtedy słonie uchodzą z okolicy stadami, wyłamując w podszyciu kręte tunele. Tygrysy uciekają. Nawet węże. Z ptaków zostają tylko sępy. Mrówki idą rozmaicie: czasem tydzień, czasem mieniąc, dniem i nocą, rdzawym, ruchomym strumieniem, a cokolwiek stanie im na drodze — niszczą. Dochodzą do skraju dżungli, napotykają kopce białych — i zaczyna się walka. Nfo Tuabo widział ją raz w życiu. Pokazywał mi straszne blizny, które zostały mu na zawsze. Rude mrówki, pokonawszy straże białych, wchodzą do ich miasta. Nie wracają nigdy. Co się z nimi dzieje — nie wiadomo. Ale na drugi rok przedzieraj?, się przez dżunglę nowe zastępy. Tak było za jego ojca, dziada i pradziada. Tak było zawsze.
Gleba w mieście białych mrówek jest żyzna. Za dawnych czasów Murzyni próbowali zużytkować ją, usiłowali zniszczyć ogniem kopce termitów, aby rozszerzyć swoje posiadłości. Ale przegrali tę walkę. Zasiewy zostały zniszczone. Budowali szałasy i zagrody z drzewa. Termity docierają do nich podziemnymi korytarzami, przenikają w głąb konstrukcji i tak je przegryzają od wnętrza, że nagle padają, gdy dotknąć ręką. Próbowali użyć gliny. Wtedy zamiast robotników zjawili się żołnierze. Ci właśnie — wskazał na słój.
— To wszystko nie jest dla pana niczym nowym, prawda? Wiemy, że są olbrzymie połacie ziemi, na których panuje biała mrówka — termit. W Ameryce Południowej, w Australii... Mają dwa rodzaje żołnierzy, coś w rodzaju policji wewnętrznej i obrońców. Kopce dochodzą do ośmiu metrów wysokości. Zbudowane są z piasku i wydalin, które tworzą cement, twardszy od portlandzkiego Żadna stal się go nie ima. Bezokie, miękkie, — białe owady, które od trzech milionów lat żyją odcięte od światła. Zbadane przez Packarda, Schmelza, Clevelanda i tylu innych. Ale nikt z nich nawet nie podejrzewał... nie podejrzewał...
Rozumie pan?- powiedział przysuwając się całym ciałem do Whelanda: — Uratowałem mu syna i w zamian za to... Och, to był mędrzec’; Wiedział, w jaki sposób może się odwdzięczyć białemu po królewsku! Taki zupełnie siwy, czarny, aż popielaty Murzyn, jak maska uwędzona w dymie...
Powiedział mi tak:
„Kopce ciągną się milami. Cała równina jest nimi pokryta. Jak las, jak martwy las, jedne przy drugich, skamieniałe, olbrzymie pnie — trudno się między nimi przedrzeć. Wszędzie grunt twardy, głucho dudniący pod stopą, zasłany splotami jak gdyby grubych, szarych sznurów. To są kanały, którymi biegną termity. Zbudowane są z tego’ samego cementu co kopce. Ciągną się całymi kilometrami wnikają pod ziemię, wydostają się w górę, mają rozgałęzienia, skrzyżowania, przejścia do wnętrza kopców, a co kilkadziesiąt centymetrów — rozszerzenia, w których mijają się mrówki biegnące w przeciwnych kierunkach. Tam, w głębi Miasta, pośród miliona skamieniałych kopców, w których wrze ślepe, gwałtowne życie, jest jeden kopiec inny. Niewielki, czarny i zakrzywiony hakowate”. Pokazał mi swoim brunatnym kciukiem, jak on wygląda.”Tam jest serce narodu mrówek”. Więcej nic nie chciał powiedzieć.
— I pan mu uwierzył?... — wyszeptał Wheland. Czarne oczy profesora paliły go.
— Wróciłem do Borna. Kupiłem pięćdziesiąt kilogramów dynamitu w laskach funtowych, jak go używają w kopalniach. Oskardy, łopaty, rydle, cały ekwipunek. Zbiorniki siarki, węże metalowe, maski, siatki — najlepsze, jakie mogłem dostać. Dwa kanistry benzyny lotniczej i arsenał środków owadobójczych, jaki można tylko sobie wyobrazić. Potem wynająłem jedenastu tragarzy i pojechałem w dżunglę.
Zna pan eksperyment Collengera? — spytał. — Uznano go za bajkę. Nie był to, co prawda, biolog, lecz amator. Przekroił cały kopiec termitów od góry do dołu płytą stalową, tak że się te dwie połowy nie komunikowały ze sobą wcale. Kopiec był młody, mrówki budowały go dopiero. Po sześciu tygodniach wydobył płytę i okazało się, że owady budowały nowe korytarze tak, że ich wyloty po obu stronach przegrody ściśle sobie odpowiadały — ani milimetra różnicy w pionie czy poziomie. Tak jak ludzie budują tunel jednocześnie rozpoczynając roboty z dwu stron góry i spotykają się w jej wnętrzu. W jaki sposób porozumiewały się termity poprzez stalową płytę? Potem — doświadczenia Glossa. Także nie sprawdzone. Twierdził, że jeżeli zabić królowę termitów, owady oddalone o kilkaset metrów od kopca zdradzają natychmiast podniecenie, rzucają rozpoczętą robotę i wracają do domu. A sposób, w jaki podmurowują swoim cementem belki domu, który zaczynają atakować! Przegryzają wszystko od wnętrza, nie dochodząc do powierzchni, gdyż unikają światła i powietrza. Aby się zaś belka, pusta już w środku, nie przełamała, wzmacniają ją, podmurowują tak, że lepiej by tego inżynier nie zrobił.
Znowu przerwał. Wpatrywał się w czerwony żar, nad — którym zjawiały się i znikały lotne błękitne płomyki.
— Drogę miałem... no tak. Najpierw uciekł przewodnik, potem tłumacz. Rzucali rzeczy i znikali. Rano, kiedy się budziłem w moskitierze — milczenie, wybałuszone oczy, przestraszone twarze i szepty za plecami. Pod koniec wiązałem ich ze sobą, a koniec sznura owijałem wokół pięści. Noże zabierałem, żeby nie mogli go przeciąć. Od ciągłego niedosypiania czy od słońca dostałem zapalenia oczu. Rano powiek nie mogłem rozewrzeć — tak były sklejone. A tu szło lato. Koszula od potu sztywna, jak nakrochmalona, hełmu nie można tknąć z zewnątrz palcem, bo natychmiast wyskakują bąble. Lufa karabinu parzy jak rozpalona sztaba.
Torowaliśmy sobie drogę przez trzydzieści dziewięć dni. Nie chciałem iść przez wioskę starego Nfo Tuabe, bo mnie o to prosił; tak że na skraj dżungli wyszliśmy znienacka. Nagle się ten piekielny, duszny, kotłujący gąszcz liści, pnączy, gadów, rozwrzeszczanych papug skończył. Jak okiem sięgnąć, równina, żółta jak skóra starego lwa. Na niej pośród kęp kaktusów stożki. Kopce. Budowane ślepo, od wnętrza, więc często niekształtne, chropawe. Tutaj spędziliśmy noc.
Nad ranem zbudziłem się ze straszliwym bólem głowy. Poprzedniego dnia nieostrożnie zdjąłem hełm na chwilę. Sionce stało wysoko. Żar był taki, że powietrze paliło płuca jak ogień. Obrazy przedmiotów drżały, jakby piasek płonął. Byłem sam. Murzyni uciekli przegryzłszy’ sznur. Pozostał tylko trzynastoletni chłopiec, Uagadu-boy. Zacząłem iść. We dwójkę dźwigaliśmy rzeczy na odległość kilkudziesięciu kroków. Potem wracaliśmy i znosiliśmy następne. Taką wędrówkę trzeba było powtarzać pięć razy, w słońcu, które paliło jak szatan. Pomimo białej koszuli dostałem na plecach wrzodów, które się nie goiły. Musiałem spać na brzuchu. Ale to wszystko głupstwo. Cały dzień zagłębialiśmy się w Miasto Termitów. Nie wiem, czy jest na świecie coś groźniejszego. Niech pan sobie wyobrazi: ze wszystkich stron, z przodu i z tyłu — kamienne kopce wznoszące się na dwa piętra. Miejscami stały tak blisko, że ledwie można się było między nimi przecisnąć. Nieskończony las szarych kolumn. A w środku — kiedy się przystanęło — nieustanny, nikły, miarowy szmer przechodzący chwilami w pojedyncze stuknięcia. Ściana, dotknięta ręką, mrowiła się, drżała bez ustanku dniem i nocą. Kilka razy zdarzyło się nam rozgnieść jeden z takich tunelów, które wyglądają jak popielate liny, całymi pękami rozrzucone po ziemi. Szły tam nieskończonym szeregiem tłuste, białe owady. Natychmiast ukazywały się rogowe hełmy żołnierzy, którzy na oślep cięli powietrze nożycami i wyrzucali lepki, parzący płyn.
Szedłem tak dwa dni, wciąż na oślep, bo nie było mowy o jakiejkolwiek orientacji. Dwa, trzy, cztery razy dziennie wdrapywałem się na wyższy od innych kopiec, szukając tego ‘jedynego, o którym mówił Nfo Tuabe. Ale widziałem tylko skamieniały las. Dżungla za nami stała się zielonym pasem, potem — błękitną linijką na horyzoncie, znikła wreszcie. Zapasy wody zmniejszały się. A kopcom nie było kresu. Przez lunetę widziałem je coraz dalsze i dalsze, aż po horyzont, gdzie zlewały się jak kłosy zboża. Podziwiałem mego chłopca. Bez skargi robił to wszystko, co ja, nie wiedząc po co ani dlaczego. Tak szliśmy cztery dni. Byłem zupełnie pijany słońcem. Ochronne okulary nie pomagały. Straszliwy blask był i w niebie, na które przed zmierzchem nie można nawet spojrzeć, i w piasku, .który jarzył się jak rtęć. A wokół palisady kopców — bez końca. Ani śladu żywego stworzenia. Tu się nawet sępy nie zapuszczały. Tylko gdzieniegdzie stały samotne kaktusy.
Nareszcie przed wieczorem, wydzieliwszy ostatnią porcję przypadającej na ten dzień wody, wdrapałem się na szczyt bardzo wielkiego kopca. Myślę, że pamiętał on czasy Cezara. Już bez większej nadziei rozglądałem się, gdy wtem zobaczyłem w lunecie czarny punkt. Zrazu myślałem, że szkło jest zabrudzone. Myliłem się. To był ten kopiec.
Na drugi dzień wstałem, gdy słońce było jeszcze pod horyzontem. Ledwo dobudziłem mego chłopca. Zaczęliśmy nieść rzeczy w kierunku, który oznaczyłem według kompasu. Zrobiłem też szkic okolicy. Tymczasem kopce, choć nieco niższe, zbliżały się do siebie. Wreszcie stanęły takim częstokołem, że nie mogłem się już przedostać. Murzynek mógł jeszcze, więc podawałem mu pakunki, stojąc między dwiema kolumnami cementu. Potem przeciskałem się górą. To trwało pięć godzin. Przez ten czas przeszliśmy może sto metrów. Widziałem, że w taki sposób nie zrobimy nic, ale opanowała mnie jakaś gorączka. Nie mówię dosłownie, bo oczywiście miałem stale koło trzydziestu ośmiu stopni. To już sprawa klimatu. Może zresztą wpływa to jakoś na mózg. Wziąłem więc pięć funtów dynamitu w laskach i wysadziłem kopiec, który stał nam na drodze. Ukryliśmy się za innymi, kiedy zapaliłem lont. Wybuch był przytłumiony, siła eksplozji poszła w głąb. Grunt zadygotał. Ale inne kopce stały. Z wysadzonego zostały tylko wielkie skorupiaste odłamy, wijące się od białych ciał.
Dotychczas nie szkodziliśmy sobie nawzajem. Teraz rozpoczęła się walka. Nie można było przejść przez krater utworzony wybuchem. Tysiące, dziesiątki tysięcy termitów wyłaziły z czeluści i szły ławą, jak piętrząca się fala. Obmacywały każdy skrawek gruntu. Rozpaliłem siarkę, wziąłem na plecy zbiornik. Pan wie, jak wygląda taki przyrząd. Przypomina sikawkę, którą ogrodnicy skraplają drzewa. Albo miotacz ognia. Gryzący dym buchał rurą, którą trzymałem w ręku. Nałożyłem maskę gazową, drugą dałem chłopcu. Dałem mu także specjalnie w tym celu sporządzone buty — oplecione stalową siateczką. W taki sposób udało się nam przejść. Puszczałem strumienie dymu, który rozpędzał termity. Te, które nie cofały się, ginęły. Wieczorem mieliśmy za sobą sześć wysadzonych kopców. W jednym miejscu musiałem użyć benzyny; rozlałem ją i podpaliłem, stwarzając między nami i potokiem termitów zaporę z ognia.
Pozostało jeszcze ze sto metrów do czarnego kopca. O spaniu nie było mowy. Siedzieliśmy przy kopcącym nieustannie zbiorniku, świecąc latarkami. Co za noc! Przebywał pan kiedy sześć godzin w masce gazowej? Nie? No więc niech pan sobie wyobrazi, co to znaczy tkwić w rozpalonym gumowym ryju. Gdy chciałem odetchnąć swobodniej, odciągając maskę od twarzy, dusiłem się dymem. Ale to było lepsze niż termity. Tak przeszła noc. Chłopak mój drżał nieustannie; lękałem się, czy to nie febra.
Wreszcie wstał nowy dzień. Przedostaliśmy się przez następne bariery stożków. Woda kończyła się już. Mieliśmy jeszcze tylko jeden kanister. Mógł starczyć na dwa dni, najwyżej na trzy, przy skąpym zaspokajaniu pragnienia. Należało wracać jak najszybciej.
Chardin przerwał, otworzył oczy i spojrzał w palenisko. Żar poszarzał już całkiem. Światło lampy ogarnęło pokój:
łagodny, zielony blask, jakby sączący się przez taflę wody.
— Wtedy doszliśmy do czarnego kopca. — Podniósł dłoń w górę. — Jak zakrzywiony palec, tak wyglądał. O powierzchni gładkiej, jakby wypolerowanej. Otaczały go amfiteatralne kopce niskie, pękate niemal, co najdziwniejsze — nie pionowe, lecz pochylające się ku niemu, rzekłbyś maszkary, skamieniałe w groteskowym ukłonie.
Zgromadziłem wszystkie zapasy w jednym miejscu tego koliska — mogło mierzyć ze czterdzieści kroków średnicy — i zabrałem się do roboty. Nie chciałem niszczyć czarnego kopca dynamitem. Od chwili, gdy weszliśmy w tę przestrzeń, termity nie ścigały nas więcej. Można było zerwać wreszcie maskę z twarzy. Co za ulga! Przez pięć minut nie było na ziemi człowieka szczęśliwszego ode mnie. Nieopisana rozkosz swobodnego oddechu — i ten kopiec czarny, niesamowicie zakrzywiony, niepodobny do niczego, co znałem. Jak oszalały tańczyłem i śpiewałem, nie bacząc na pot lecący gradem z czoła. Mój Uagadu patrzał na to przerażony. Myślał może, że oddaję cześć czarnemu bożkowi.
Szybko jednak ochłonąłem. Powodów do radości było niewiele: woda kończyła się, suchy prowiant starczyć mógł ledwo na dwie doby. Co prawda, zostawały termity... Murzyni uważają je za przysmak. Ale nie mogłem się przezwyciężyć. Zresztą, głód uczy...
Urwał znowu. Oczy mu błyszczały.
— Zęby dużo nie mówić... Panie doktorze, ja rozwaliłem ten kopiec... Stary Nfo Tuabe mówił prawdę.
Pochylił się do przodu. Rysy jego zaostrzyły się. Wheland słuchał bez tchu,
- Była tam najpierw warstwa włókien, jak gdyby z cienkiego przędziwa niezwykłej gładkości i mocy. We wnętrzu — centralna komora, otoczona grubą warstwą termitów. Czy to w ogóle były termity? Jak żyję takich nie widziałem — olbrzymie, płaskie jak dłoń, pokryte srebrzystymi włoskami, z lejkowatymi główkami, zakończonymi czymś w rodzaju anteny. Anteny te stykały się z szarym przedmiotem, niewiększym od męskiej pięści. Owady były niesłychanie stare. Nieruchome jak drewna, nie próbowały nawet się bronić. Odwłoki pulsowały miarowo. Ale kiedy odrywałem je od tego centralnego przedmiotu, od tej rzeczy krągłej i niezwykłej — natychmiast ginęły. Rozpadały mi się w palcach jak zetlałe szmaty. Nie miałem ani czasu, ani sił, żeby zbadać to wszystko. Wydobyłem ów przedmiot z komory, zamknąłem w pudełku ze stalowej blachy i natychmiast, razem z moim Uagadu, ruszyłem w drogę powrotną.
Mniejsza o to, jak dotarłem do wybrzeża. Spotkaliśmy rude mrówki. Błogosławiłem chwilę, w której zdecydowałem się wlec z powrotem jedyny kanister pełen benzyny.’ Gdyby nie ogień... Ale mniejsza z tym. To osobna historia. Powiem tylko jedno: na pierwszym postoju obejrzałem uważnie tę rzecz porwaną z czarnego kopca. Kiedy oczyściłem Ją z nalotów, ukazała się idealnie regularna kula z substancji ciężkiej, przejrzystej jak szkło, ale załamującej światło nieporównanie silniej. Otóż tam, w dżungli, objawił się pewien fenomen, na który nie zwracałem zrazu uwagi. Sądziłem, że to może złudzenie. Ale gdy dotarłem do obszarów cywilizowanych, na wybrzeżu i później jeszcze, stwierdziłem, że to nie było złudzenie.
Cofnął się w głąb fotela i niewidzialny prawie w cieniu, z głową odcinającą się od jaśniejszego tła, powiedział:
— Prześladowały mnie owady. Motyle, ćmy, pajęczaki, błonkoskrzydłe, co pan tylko chce. Dzień i noc ciągnęły za mną huczącą chmurą. A właściwie nie za mną — za moim bagażem, za metalową kasetką, która zawierała kulę. W czasie podróży okrętem było trochę lepiej. Używając radykalnie działających środków owadobójczych pozbyłem się tej plagi. Nowe nie przybywały — nie ma ich na pełnym morzu. Natomiast kiedy wylądowałem we Francji, wszystko zaczęło się od nowa. A najgorzej mrówki. Gdziekolwiek zatrzymywałem się dłużej niż godzinę, pojawiały się mrówki. Rudnice, mrówki pniakowe, czarne, żniwiarki, wielkie i małe ciągnęły nieodparcie do tej kuli, zbierały się na kasetce, pokrywały ją dygocącym kłębem, cięły, przeżerały, niszczyły wszystkie osłony, jakimi była opakowana, dusiły się nawzajem, ginęły, wyrzucały kwas usiłując nadgryźć nim stalową blachę...
Urwał.
— Ten dom, w którym się pan znajduje, jego samotne położenie, wszystkie zabezpieczenia, które stosuję, spowodowane są przez to, że nieustannie oblegają mnie mrówki...
Chardin wstał.
— Robiłem doświadczenia... Za pomocą korundowych pilników odkruszyłem od kuli opiłek, niewiększy niż ziarnko maku; wywierał takie samo działanie przyciągające jak cała kula. Odkryłem też, że jeśli otoczyć ją grubym pancerzem ołowiu, działanie jej ustaje.
— Jakieś promienie?... — ochrypłym głosem wyrzucił Wheland. Jak zahipnotyzowany wpatrywał się w ledwo majaczącą twarz starego uczonego.
— Być może. Nie wiem.
Myśli wirowały w głowie Whelanda. To, za czym przyjechał, było niczym w porównaniu z wielkością sprawy, jaką objawił mu profesor. Kula... najmniejszy opiłek przyciągał owady... Kto będzie miał w ręku tę tajemniczą substancję, stanie się absolutnym panem owadów! Będzie mógł dowolnie kierować ich wędrówkami, potrafi plagami nawiedzać całe kontynenty...
— I... pan ma tę kulę?
— Tak. Czy chce ją pan zobaczyć?
Wheland zerwał się na równe nogi. W drzwiach profesor przepuścił go pierwszego, wrócił szybko do biurka, podjął coś i pośpieszył za doktorem w ciemny korytarz. Weszli do wąskiej komórki bez okien — była pusta; w kącie stała duża kasa pancerna starego systemu; słabe światło nie osłoniętej żarówki pod sufitem błyszczało sinawo w pancernych płytach. Chardin pewną ręką wetknął klucz w zamek. Przekręcił, nastąpił chrzęst cofających się rygli, grube drzwi odchyliły się. Zasłonił sobą ciemne wnętrze, potem cofnął się w bok. Wheland zajrzał do środka z wstrzymanym tchem. Kasa była pusta. Tak wydało mu się w pierwszej chwili; potem zobaczył kulę. Leżała w głębi, przy samej ścianie. Grało w niej blade, mżące światełko. Nie panując nad sobą Wheland wyciągnął rękę.
Profesor powstrzymał go.
— Doktorze — powiedział — nie chcę być strażnikiem skarbu, z którego nie mam nic. Nie posiadani środków ani możliwości dla zbadania Całokształtu tego zjawiska. Dlatego postanowiłem przekazać tę kulą jakiemuś poważnemu instytutowi. Przypadek sprowadził pana pod ten dach. Czy mógłby mi pan w tym pomóc?
— Ależ tak! tak! — wybuchnął Wheland. Chardin wyjął kulę z kasy, wyciągnął dłoń do Whelanda i nagle, jakby ogarnięty wątpliwością, wstrzymał się.
— Czy tylko dacie sobie z tym radę?
— Ręczę panu! Instytut nasz dysponuje najwybitniejszymi siłami!
— Wasz instytut?...
— Tak...
Zająknął się i zamilkł na widok nieopisanej zmiany, jaka zaszła w Chardinie. Stary uczony wcisnął mu kulę w bezwładne ręce, cofnął się i patrzał na niego z uśmiechem.
— Przyjechał pan tu pstrągi łowić? czy tak? — powiedział zupełnie innym, młodszym jakby głosem. Potem odwrócił się, zatrzasnął drzwi kasy, schował klucze i pociągnął Amerykanina za sobą. Wheland ruszył za nim biernie. Na obmiękłych nogach wszedł do pokoju.
— Siadaj pan.
Wheland, wciąż z kulą w rękach, usiadł na brzegu fotela, Chardin zapuścił pięści w przestronne kieszenie szlafroka, stanął przed nim i przypatrywał mu się spokojnie.
— Przyjechał pan łowić pstrągi?... o tej porze, w tej okolicy? — powtórzył. Puścił się w przechadzkę po pokoju. Idąc wielkimi krokami to w jedną, to w drugą stronę, mówił:
— Pańska nocna wizyta wzbudziła we mnie niejasne podejrzenie. Potem jednak uznałem, że się omyliłem. Nawet, przyznam, nabrałem do pana zaufania. Młody uczony, pozbawiony pracy, wytrącony ze swych badań... Znam takich. Ale później te pstrągi. Co prawda, ja sam zadałem to pytanie. No, nie musiało w tym tkwić nic złego.
— O tym myślałem — przytaknął mi pan z grzeczności. A jednak postanowiłem wystawić pana na próbę. Najpierw należało stworzyć odpowiednią atmosferę, poruszyć gościa, zadziwić, zaniepokoić, zaczynając od drobiazgów, więc wysłuchiwanie murów, osobliwe spojrzenia, milczenie; zamyślenia... A temat główny? To pan mi go poddał, zwracając uwagę na moje termity. Ależ oczywiście, Afryka, kopalnia niesamowitych zdarzeń, gorących snów... Tak narodziła się ta opowieść. No, ale to tylko słowa — czy nie za mało, by przekonać trzeźwego słuchacza? Potrzeba dowodów rzeczowych. Więc najpierw mapka. Jakiś stary szkic — Dlaczego nie mógł go narysować murzyński czarownik? Prawda?
A dalej? Prosta sprawa. Mam starą, pustą kasę pancerną w komórce. Mam ulubiony przycisk do papierów — kryształową kulę. Co prawda, stała przez cały czas na biurku. Liczyłem jednak na nastrój, no i...
Wheland, który do tej pory zaciskał kulę w spotniałych dłoniach, cisnął ją z przekleństwem na podłogę. Potoczyła się po dywanie do nóg Chardina.
— Histeria? — zapytał chłodno Francuz, przystając. — Nawet przegrać pan nie potrafi? No, dość tego. Odpłaciłem kłamstwem za kłamstwo. Koniec. Od tej chwili będę mówił to, co myślę.
Schylił się, podniósł kulę, położył ją na biurku, podszedł do Whelanda i stając tuż przed nim, spytał:
— Jaka jest pańska specjalność? Wheland milczał.
— Proszę odpowiedzieć.
— Jestem entomologiem.
— Wiem o tym. Jaki był temat pana ostatnich badań?
— Zachowanie się pchły.
— A jakie było pana zadanie? Ukraść moją pracę o symbiozie mrówek i bakterii? —
— Nie! — krzyknął Wheland. — Nie ukraść! Chodziło tylko o informacje... szczegóły...
Zamilkł. Przez chwilę panowała cisza. Potem, wciąż stojąc przed Amerykaninem, Chardin odezwał się:
— Znałem trzynastoletniego chłopca, który był największą nadzieją muzyki francuskiej. Nie zawaham się powiedzieć, że tkwił w nim geniusz, jaki zdarza się raz na stulecie. Chłopiec ten dostał się w roku 1943 do obozu koncentracyjnego Gross Rosen i w krótkim czasie opadł zupełnie z sił. Słabych i chorych więźniów zabijano. Razem z partią innych dostał się przed lekarza — esesowca. W najgłębszej trwodze upadł przed nim na kolana. Esesowiec zdawał się wahać. Chłopiec krzyczał o litość. W krzyku otworzył usta. Zabłysnął w nim złoty ząb. W tym momencie esesowiec odkrył jego wartość. Los chłopca był przypieczętowany.
Chardin przerwał, podszedł do biurka, przez chwilę kopał się w papierach i wrócił do Whelarida z grubym zeszytem.
— Oto złoty ząb, po który pan przyszedł. Proszę go wziąć. Wheland, skurczony, nie drgnął.
— Proszę spojrzeć. — i Chardin otworzył zeszyt. — To jest praca, której panu potrzeba, o symbiozie mrówek i bakterii.
Przerzucał stronice.
— Oto dane... nazwy gatunków... opisy doświadczeń... wnioski... wszystko. To jedyny egzemplarz. Daję go panu. Naprawdę daję. Proszę wziąć.
Wyciągnął rękę z zeszytem. Wheland zakrył twarz ramieniem.
— Nie chce pan? Tak przypuszczałem. To nie pan spalił oberżę starego Chamieux, prawda?
— Nie mam z tym nic wspólnego — zduszonym głosem odezwał się Wheland. Dalej zakrywał twarz.
— Wierzę panu. Ludzie pańskiego pokroju nie zdobywają się sami na wielką podłość, mogą jej tylko służyć. Przerwał.
— A może jednak? Powtarzam: gotów jestem dać panu ten zeszyt. Co więcej, o wszystkim, co się tu stało, będę milczał. Zobowiązuję się do tego słowem. Weźmie pan to, odejdzie i więcej się nie zobaczymy. No?
— Niech mi pan da odejść — odezwał się prawie szeptem Wheland.
— A więc nie chce pan? Rozumiem. Zostałaby rzecz niewygodna: wyrzuty sumienia, prawda? A tak — odejdzie pan tylko zdemaskowany. Ale ja tego nie chcę! Na próżno chowa się pan do skorupy. To nie pomoże... Proszę patrzeć.
Wheland wciągnął głowę w barki.
— Patrz tutaj! — krzyknął Chardin takim głosem, że ramię Whelanda opadło, ukazując trupiobladą twarz.
Chardin podszedł do kominka, chwycił oburącz zeszyt, z całej siły przedarł go na pół i rzucił na palenisko. Żar zaszumiał jak przebudzony rój os. Plik papieru nie od razu się zajął. Białawy płomyk obiegał przez chwilę brzegi, dotykając ich i cofając się jakby niezdecydowany, potem ogień buchnął wysoko. Kartki, czerniejąc, otwierały się same jedna po drugiej, zwijały się w trąbki, pismo nikło, na palenisku leżały już tylko spopielało, szeleszczące szczątki.
— To był jedyny egzemplarz — powiedział Chardin. — Czy wie pan, dlaczego to zrobiłem?
Milczenie.
— Odpowiadaj!
— Zęby. nie posłużyło celom wojennym...
— Nie. Nie tylko. Zrobiłem to dla ciebie! Wheland patrzył z lękiem w twarz starego uczonego. Chardin szedł ku niemu, pochylił się i mówił niezmiernie dobitnie, rozdzielając słowa:
— Gdybyś odszedł stąd przedtem, paliłaby cię tylko wściekłość, czułbyś do mnie nienawiść za to, że przejrzałem twoją grę i nie dałem się podejść. Rychło jednak rana, jaką zadałem twej miłości własnej, zasklepiłaby się. Otóż ja tego nie chcę! Chcę, żebyś dobrze zapamiętał Jakuba Chardin, uczonego francuskiego, dla którego nie ma w życiu rzeczy cenniejszej nad jego pracę i który trud sześcioletnich badań spalił — dla ciebie!
Przez chwilę ciężko dyszał, wreszcie ochłonął i spokojniej już ciągnął dalej.
— Nie uczyniłem tego w nadziei, że się przemienisz. Ludzie nie zmieniają się tak łatwo. Wrócisz do swego instytutu i będziesz się starał zadowolić swoich zwierzchników, jak najsumienniej hodując zadżumione pchły. Dalej będziesz miał nad sobą wielkich łajdaków, a wokół — kolegów, łajdaków małych, którzy sami nie zabijają nikogo, bo nie starczy im na to odwagi. Ale nie będziesz już taki spokojny jak oni! Będziesz myślał: w imię czego on to zrobił? O, nie zdobędziesz się na bunt! Na to jesteś zbyt tchórzliwy. Ale, być może, nadejdzie dzień, w którym będziesz mógł pomóc w popełnieniu nowej podłości lub tego nie zrobić. I... może wtedy zawahasz się...
Przemilczał kilka sekund.
— Nie jest to, naturalnie, pewne. Nie jest nawet prawdopodobne. A jednak zaryzykowałem. Dlaczego? To moja rzecz. Będziesz miał dość czasu, żeby się nad tym zastanowić...
Po chwili innym głosem:
— Czy pragnie pan teraz przenocować pod tym dachem, czy... woli wrócić do-auta?
Wheland wstał jak człowiek chory.
— Chcę odejść.
— Dobrze.
Profesor podszedł do drzwi. Wheland stał dalej na środku pokoju, nieruchomy; dolna warga drżała mu nieznacznie.
— Czy chce pan coś powiedzieć? Chardin. — spytał miękko
— Tak.
— To daremne. Wszystko zostało już powiedziane. Proszę za mną.
Otworzył drzwi. W głuchym milczeniu przeszli przez podwórze oblane białym światłem. Pies warczał przeraźliwie z budy. Szczęknął rygiel furty. Wheland przestępował już próg, gdy powstrzymała go twarda dłoń Chardina.
— Niech pan to weźmie.
Drzwi zatrzasnęły się. Amerykanin podniósł rękę. Trafiona księżycowym światłem, zamigotała w niej kryształowa kula.
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